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                                                                  SCENA I                                   

Piosenka „ KIEDY MI WESOŁO”

Kiedy mi wesoło, wszystko naokoło

Razem ze mną śmieję się do nieba bez chmur.

Kiedy mi radośnie trawa szybciej rośnie,

Sens wynurza się z morza bzdur.

Kiedy mi ciesząco, w głowie mi gorąco,

Że pomysłów dziwnych tysiąc mam, no to co?

Kiedy mi śmiejąco i podśpiewująco

Cieszę się, że w głowie mam pstro.


Myślą, sercem na niewidzialnych strunach gram


Ludzie się dziwią, a ja nie wiem sam


Skąd taki humor mam.

Dobrze mi jak w niebie, śmieję się do siebie,

Nikt mi nie zabierze tego, co w głowie mam.

Myśli jak skowronki, w uszach grają dzwonki,

A ja z nimi śpiewam i gram.

BITWA MORSKA, DZIECI BUDUJĄ OKRĘT Z GAZET, NA DRABINIE, DWA  NAPISY- MICHAŁÓWKA I ZOFIÓWKA, CHŁOPCY :

Grupa chłopców i potem grupa dziewcząt

- STER BURTA W PRAWO!!!(PATRZY PRZEZ LUPĘ)

-JEST STER BURTA W PRAWO!!!

ROZWIJAJĄ MAPĘ, 

-DZIEWUCHY!!!

ZWIJAJĄ MAPĘ, ZAMIESZANIE, CHAOS, NA SCENĘ WPŁYWA KORSARSKI OKRĘT DZIEWCZĄT

-ZWINĄĆ ŻAGLE!!!

-ZWINĄĆ ŻAGLE!!!

ROZPOCZYNA SIĘ BITWA NA KULKI PAPIEROWE

-VIVAT, VIVAT!!!!

- PAN IDZIE , PAN IDZIE!!!

wchodzi Korczak, zaczyna badać chłopców, przepychanki, popychanki

-PÓJDZIEMY POPŁYWAĆ, PROSZĘ PANA?

KORCZAK: CHYBA NIE-WIATR SILNY.

-TO LEPIEJ PROSZĘ PANA- WIATR ZIMNO Z WODY WYCIĄGA.

ŁAZARKIEWICZ: DLACZEGO TRZYMASZ RĘCE W KIESZENI, ZACHOWUJESZ SIĘ 

NIEWŁAŚCIWIE, OKAZUJESZ PANU LEKCEWAŻENIE, NIEOBLICZALNE MOGĄ BYĆ TEGO SKUTKI

podchodzi do pana na badanie.

ŁAZARKIEWICZ:  PRAGNĘ ZAKOMUNIKOWAĆ PANU, ŻE CZUJĘ SIĘ NIESWOJO.

KORCZAK:  POKAŻ JĘZYK, GDYŻ NIEOBLICZALNE MOGĄ BYĆ TEGO SKUTKI

śmiechy chłopców, Łazarkiewicz wyciąga język

ŁAZARKIEWICZ: ZDAJĘ SOBIE SPRAWĘ, ŻE GROZI MI ŁYŻKA RYCYNY-

odchodzi na bok

-PROSZĘ PANA, CZY PTAKI JĄ TWARÓG?

ŁAZARKIEWICZ: POPEŁNIŁEŚ BŁĄD SKANDALICZNY, NIEOBLICZALNE MOGĄ BYĆ TAKIEGO MÓWIENIA SKUTKI.

śmiechy chłopców, odchodzi obrażony.

                                                     SCENA II

dzwonią na kolację, chłopcy ciągle się pchając

-KOLACJA, KOLACJA!!!!!!!

siadaja do stołu, pan kroi chleb, rozdają naczynia, popychani:

-PROSZĘ PANA, ON NIE DAJE MI JEŚĆ!

-PROSZĘ PANA, ON SIĘ BIERZE I SZCZYPIE!

-PROSZĘ PANA, ON SIĘ PLUJE W UCHO!

-CO TO ZA ZWIERZĘ, CO MA CZTERY NOGI I PIERZE?

-CZŁOWIEK!!!!

-IDŹ GŁUPI-śmiechy

-ŁÓŻKO!!-wyśmiewają go.

-TY, DAJ MI BURACZKI!

-A ZA CO?

--DAM CI ZLIZAĆ MASŁO Z CHLEBA.

-JĘZYKIEM?

-NIE, PALCEM śmiechy

- A PRAWDA PROSZĘ PANA, ŻE HRABIOWIE JEDZĄ ŻABY?

-TY, TO TY ZJEDZ ŻABĘ, BĘDZIESZ HRABIĄ, FUJARO!!!!

-ALE SIĘ NAJADŁEM, AŻ MNIE BOKI BOLĄ.

                                                       SCENA .III

dzwonią na czas wolny, chłopcy chodzą z kartkami papieru, ołówkami, myślą, drapią się po głowach, piszą listy do domu.

-PROSZĘ PANA, ON ZABRAŁ MI PIÓRO!!

-ON SIĘ TRĄCA.

-KLEKSA MI ZROBIŁ

-PROSZĘ PANA ILE JA WAŻĘ, BO ZAPOMNIAŁEM, A CHCIAŁEM NAPISAĆ?

 czyta: NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS, JESTEM ZDRÓW I WAŻĘ PIĘĆDZIESIĄT FUNTÓW I JESTEM ZDRÓW.

-GŁUPI, DWA RAZY PISZE, ŻE JEST ZDRÓW.

-NO TO CO? BO ZAPOMNIAŁEM, MOŻE NAPISZĘ, ŻE SIĘ W PALEC SKALECZYŁEM?

-OOO, BIEDNE DZIDZI, W PALUSZEK SIĘ KUKUSIO ZROBIŁO!!!!śmieją się.

-ODEJDŹŻE!!!

Jeden z chłopców, chodząc pisze list do rodziców, który głośno czyta

      -KOCHANI RODZICE, CHODZIMY NA JAGODY, ŚPIEWAMY, SYPIALNIA TAKA CZYSTA, ŻE NIE MA W NIEJ ANI JEDNEGO KARALUCHA, DOSTAŁEM PIĄTKĘ 

ZE SPRAWOWANIA, MIĘSO TU SIĘ  I CO DZIEŃ, TYLKO W PIĄTEK SIĘ NIE I MIĘSA, JUŻ NIEDŁUGO WRACAMY DO WARSZAWY, TAK ŻAL, ŻE ZA SERCE ŚCISKA.

 dzwonią, śmiechy, Korczak ich pogania, zbiera za nimi rozsypane kartki, po chwili sam stojąc na scenie , wychodzi na środek i poważnie mówi:

-A MOŻE NIE WRACAĆ DO WARSZAWY, MOŻE USTAWIĆ SIĘ PARAMI, ZAŚPIEWAĆ MARSZA I  RUSZYĆ W DROGĘ DO SŁOŃCA, IŚĆ DŁUGO, SYPIAĆ 

W POLU, BĘDZIEMY SZLI I SZLI I SZLI, MOŻE……wychodzą wszyscy  i śpiewają

                                             „JAK DOBRZE NAM”

Jak dobrze nam zdobywać góry
I młodą piersią chłonąć wiatr.
Prężnymi stopy deptać chmury
I palce ranić ostrzem Tatr.
Ref.:
Mieć w uszach szum, strumieni śpiew,
A w żyłach roztętnioną krew.
Hejże hej, hejże ha
Żyjmy więc póki czas,
Bo kto wie, bo kto wie,
Kiedy znowu ujrzę was.

Jak dobrze nam głęboką nocą
Wędrować jasną wstęgą szos,
Patrzeć jak gwiazdy niebo złocą
I czekać, co przyniesie los.
Ref.:
Mieć w uszach szum...

Jak dobrze nam tak przy ognisku
Tęczową wstęgę marzeń snuć,
Patrzeć jak w niebo iskra tryska
I wokół siebie przyjaźń czuć.

Ref.:
Mieć w oczach blask i ognia żar,
A w duszy mieć młodości czar.
Hejże hej...

